
Rok VI.

Cena Ogłoszeń
Na 1 stronie wiersf )S 
dnoszpaltowy etitem lufc 
Jego miejsce 25 lep/. n* 
3-ej stronie 15 ko n» 

4-e) stronie 10 kdP. 
Margines środkowy ie<ł 
■orazowo— 4 rb., naMbf)- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz £5 1 
Rękopisy me zwracają kit 
Skrzynka pocztowa J* 62

Jń 36.

Cena -4L grosze. Lublin, Wtorek 14 Lutego 1911 r.

wena Prenumeraty:
W Lublinie z odnoszeniem 
o domów: roianie 5 rb. 
3 kop., półrocznie 2 rb 

rO kop., kwartainii ' rb. 
-0 kop., miesięcznie 45 
top., tygodniowo 15 kop
Z PRZESYŁKĄ POCZT 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop , miesięcznie kop. 50
Zagranicą  8 rb. rocznie

Z » l a n a  « d r .  z a m l e j a e o w  8 0  k.

Administracjo o tw a r ta  od godziny 10-eJ II  R edak to r  lub Jego z as tęp ca  przyjmuje
de S-ej pepot. I od 5-ej de  7-e| wlecz. 11 od godziny 12-e| do 2-e| popołudniu

R e d a k c ja  I A d m in i s t r a c j a  u l ic a  K r a k .-P r z e d m . v" Teiet*.  Jsfii 2 8 2 .

Zawiadomienie.
t o -  Z/i  __

W So o tę  dnia 1 2 /2 5  Lutego r. b. o 
godzinie 8-ej  w ieczór odbędzie się dorocz­
n i  ogólne zebranie Reprezen tantów T o w a­
rz y s tw a  Pożyczkowo Oszczędnościowego dla 
Subjektów  i drobnych handlowców m. Lu­
blina, w lokalu tegoż Towarz.  Krakowskie- 
Przedmieście >6 170/80 dom p. Lotte.

5 4 0 — 2 — 1 Z A R Z Ą D .

Słynna O W S I A N K A
edżywcza dla dzieci I żołądkowa  chorych

D O K T O R A

Do nabyc ia  we wszys tkich s k ł a d a . h  ap tec z ­
nych ł ap teka ch  J ^nerałny Re p re ze n ta n t  

T-we .Ossnlin* W arszaw a  520—15-14

D n ia  2 0  b. m.
w Teatrze Wielkim

na  rzecz

=  „Ś W I A T Ł A“ =
Najwybi tnie j sze  miej scowe siły a natowskie z ł-ts- 
k aw ym  u d d a ł e m  p. Janiny Łodzią Świerczewskiej 

o de g ra ją

„ Ś N I E
ca  S T A N I S Ł A W A  P R Z Y B Y S Z E W S K I E G O  a

8 1  ty wcześniej  z a m a w i ać  moż na  w c u t l e m i  W. 
Ru t kowsk iego .

Szkodliwe pęta.
Praca  enad uczłowieczeniem kobiety, 

posuwa się wolno i z t rudem, opóźniając 
dojście do celu, mimo zdobywania coraz 
szerszych horyzontów i praw. Nałożone 
od niemowlęctwa pęta ściskają mocno,  nie 
pozwalając na szybsze kroki. Cel ów —  
człowieczeństwo, zamiast  przybliżać, usuwa 
się wciąż, zdała tylko jaśniejąc.. .

Zastanowiwszy się nad przyczyną tego 
zjawiska widzimy tutaj ,  jak wszędzie i we 
wszystkim— tamujący p o s tę p —wpływ księ­
ży. Tajemnicze,  cudowne misterjum d u ­
cha,  umysłu  i ciała istoty ludzkiej, zwanej 
kobietą zależne jest w zupełności od n aka­
zu i woli spowiednika —  vel przewodnika 
moralnego,  który też wyciska na niej sw o­
je piętno.

W jakąkolwiek dziedzinę życia kobie­
cego wejrzymy, wszędzie ujawnia się zgu­
bna działalność księży i zgubne jej wyniki.

Będę  mówić faktami:
Przy  konfesjonale sta je  młode dziew­

czę do pierwszej spowiedzi.  P o  wyznaniu 
grzechów, ksiądz czyni jej zapytania,  rzu­
cające swą ohydą wieczną skazą  na dzie­
wiczą czystość. ..  W biały kielich dziew­
częcej duszy wpełzło coś, co już pozosta­
nie i jadem swym truć będzie młodą krew... 
Z us t  księdza dowie się rzeczy, o któreby 
może myśl jej nie zaczepiła nawet. ..  d o ­
wie się sposobów i możliwości, wprowadza­
jąc je w czyn przy okazji... Po  wstrzyknię­
ciu jadu,  zbudzone zmysły gady,  zaczną 
swą pracę nad zamienieniem ży : ia  w uży­
cie... Dla takich cel— człowieczeństwo nie 
zajaśnieje nigdy...

Księża chcąc wydobyć przyznanie się 
do grzechu,  poddają takowe i prawie su-  
gestjonują —wielu z nich bezwiednie nawet.  
Nie dość jest  wyjawić grzech,  t rzeba jak 
na śledztwie dowieść ile razy  miał miejsce 
i w jakich okolicznościach. B ib ra n ie  się 
w tym błocie —rozmazywanie go, zamiast 
obrzydzać grzech, oswaja z n im — zatruta 
woń przestaje na razie szkodzić moralnemu 
zdrowiu. Sumienie kobiet bywa rozstrzą-  
sane z surową ścisłością. Mężatki muszą 
się poddać badaniom „lekarza duszy"  
wkraczającego jednak w dziedzinę fizjologji, 
w życie płciowe... Wskutek tego dzieją się 
rzeczy straszne,  wstrząsające swym b e z ­
prawiem.. . Złe i c i e n n e  jednostki,  z któ­
rych  prócz wyjątków składa się ogół n a ­
szego duchowieństwa,  wyzyskują sytuację:  
ksiądz w konfesjonale daje rady,  wskazówki, 
nakazy,  wymaga przyrzeczeń pod groźną 
nie rozgrzeszenia, rozstrząsa sumienia żon 
nieposłusznych przysiędze małżeńskiej.. .  m a ­
tek nie chcących mieć więcej nad kilkoro 
dzieci .. Najdrażliwsze zagadnienia seksu ­
alne są przedmiotem nie rażącym w kon­
fesjonale...  księdzu o wszystko pytać wol­
no wszystko wiedzieć, wszystko odkryć 
trzeba,  co myślą mową i uczynkiem czy­
nimy.

Młoda, gorąco wierząca mężatka  pyta  
spowiednika „czy rano przed pójściem do 
spowiedzi i przyjęciem sakramentów, trze­
ba być posłuszną mężów ? . przecież w ta ­
kich chwilach—tłumaczy— myśl i wszystkie 
uczucia wznosić się powinny jedynie ku 
Bogu" . . .— „Małżeństwo to także sakrament  
— mówi ksiądz surowo— przyrzekłaś posłu- 
szeńs t  wo“ ...

„Postanowiłam nie mieć więcej dzieci 
— soowiada się jedna z wielu— „Czy mąż 
zgadza się na to ? " — pyta ksiądz.

„Oooje robimy te cfiarę tylko dla d o ­
bra dzieci -  jesteśmy m b d z i  kochamy się... 
lecz mąż ma mierne utrzymanie,  dzieci są 
wątłe, anemiczne,  n e  mamy nawet  na d o ­
stateczne odżywianie i c h —a nauka? gdy

przyjdzie c z a s — przecież rodzice myśleć 6 
tym powinni“... —  „Jik często masz  dzie­
ci?" - p y t a  spowiednik.— „Pierwsze dziec ię  
karm łam tylko 7 miesięcy, będąc już w 
ciąży". . .— „To trudno,  moja duszo— d la te ­
go poszłaś za mąż, aby żyć z mężem i mieć  
dzieci. T rzeba  wypełniać swe obowiązki. «  

przyrzecz mi..." —  „A jeśli um rę  zos taw a -  
jąc drobne dzieci sierotami..." —  „Życie 
twoje w ręku Boga" .
•  • • • • • •  • • • ] < ) * %

Kobieta z ludu, ma tka  trojga dzieci,  
pracując ciężko wraz z mężem mająnym
10 rb miesięcznie pensji s tróżowskiej  —  
ulega poronieniu, idzie da szpitala i po nie­
bezpiecznej operacji niezupełnie zdrowa, 
jeszcze wraca d > domu. Po  3 m es iącach  
zostaje w błogosław ijnym  stan ie . Skutki  tego  
są te ż  błogosłiW ione... Dziećmi d robnemi  
nie ma s ę kto zająć,  a jej je st  co raz  
gorzej— pierze jednać,  gotuje sprząta o s t a t ­
nim wysiłkiem, wreszcie musi iść p o w tó r ­
nie do szpitala. „Jak mogłaś...  mówi lekarz 
zirytowany toż to rozmyślne zabójstwo. . .
parę lat t rzeba by o odpocząć  chociaż. . ." — 
„Ksiądz tak mię s k rzycza ł -  t ómaczy bie­
dna, że dziecię, którego nie chcę  mieć
może był )by biskupem, bo ja k że . . . ‘da łam 
sło vo na spowiedzi..." —  „Dni jej są  poli­
czone—objaśnia doktór dozorczynię szpi­
talną.

Ileż takich i tym podobnych przykła­
dów wprost z życia wziętych rpożnaby 
przytoczyć, jako dowód strasznej w sku t ­
kach wła izy  księżej, oojaw aj^cej się na j -  
s i lnej  pośród ciemnego ludu. Kob ę ta  wie j­
ska nie posiadająca najelemeotarn ie jszych 
wiadomości z zakresu hygjeny i m edycyny  
pooełnia szereg bezwiednych z b ę d n i  n a  
sobie i swych dzie. iach nie wypełniając 
rad doktora,  o ile te, sprzeciwiają s if n a ­
kazom księżym. T a m — na wieś przeniósł 
się teraz cały punkt c ężkości dz iąbn ia  na 
ciemne masy za pomocą religji. że lazne  
pęta władzy księżej powodują bolęSrie r a ­
ny, utratę życia poświęconego oe^optrzeb- 
nie, gwałt zadany uczuciom, woli tyj^snej... 
krwią serca okuolony. Bezświadom a, ule­
gła, nawet  jękiem rozpaczy nie oj-oiestuje 
bezprawiom!

W mieście można się czegoś d o Wjedzieć, 
choćby leżąc w szpitalu, od drugjCh -  ko­
bieta wiejska czerpie wszystkie wypornośc i  
z ambony,  lub konfesjonału... J ik  pa tym 
wychodzi dowodzą przykłady. Kie j y ź  dla 
niej zaświta cel, do którego ze wszystkich 
sił dążyć powinna -  uczło wieczenie s ię?

Tym czasem ,  najpilniejszą potr>epą prze­
ciwdziałającą złemu, jest r o z r z u c tn je mię­
dzy budzącym się ludem popularr,y(:h bro­
szurek,  zawierających potrzebne qja kobiet  
wiadomości , urządzanie  odczytów, piogada-



2 . K U P  J E R

• e k ,  dla k tó r y c h  o d p o w i e d n i m  m i e j s c e m  
byłby  c/wor, s z k o ł a  i t. p. R ó w n i e ż  k o r z y ­
s t n y m  jes t  j aknaj l i czn ie j szy  z a s t ę p  ś w i a t ł y c h  
a k u s z e r e k  z w a l c z a j ą c y c h  p r z e s ą d y  szk o d l i ­
w e  z d r o w i u  i ż y c i u  kobiet .

C z a s  z e r w a ć  p ę t a  t a m u j ą c e  rozw ój  
k o b i e t y ,  która jako  cz ło w iek  m u s i  u l e g a ć  
e a k a z c m  wol i  w ł a s n e j ,  n ie  ks iężej .

Zośka s Bielik.

A . L A N G E .

„S T Y P  A“.
W arszawa i ę n  r.

Osta tn i  g ł ęboki  ton z duszy S tefana —  m u -  
a y k a — spłyną ł  po palcach. . .  na  cyngiel  r ewolweru I 
s t a ło  się,  cc mogłoby s ię  s tać z R o m a n e m  R d z a-  
wlc ze m ,  sz l ac he t ny m osobnikiem tego sa m e g o  t y ­
pu,  gdyby nie  z » a r j o w a ł  u stóp swej  r zeźby ,  a  
s t a ł o  się z ko me d jc w o  p rzeds tawionym W .  S e r bą .  
A .  W a n d a ?  A W a n d a  z oficjalnym narzeczonym,  
m a m ą ,  tą dobr ą  admin i s t r a t c rk ą  swej  córki ,  t r ąb ką  
au to mo bi l ow ą ,  face Ł  ma in 1 s ty lewym uśmi eszk iem 
po m kn ę ła  do Marji  1 S tas l ,  aby  og lądać  wyprawo-  
w e  koronki.

Mias to miało se nsac ję ,  moż e  były f ctcgra fj e  
w  i lus t racjach,  a g reno  przyjaciół  S te fana  mogło  
s i ę  z e b r ać  w kna jp ie  aby  p rzep ić  ckazję.  R oz m o ­
w ę  tych panów ,  w ra z  z pcb ieżną  c h a r ak te ry s t yk ą  
k a ż d e g o  z nich,  umieśc i ł  A. L an g e  na 199 str.  
swei  książki  za ty tu łowa ne j  . S t y p a * .  W  wykwln t -  
■ej  formie stylu częs to  sa ty ry cz nc -ba rwn ym to 
spoko jn ie  p o w aż n y m ,  to znów błyskot l iwym pełnym 
skró tów 1 pa rad oksó w,  12— tych bezw ą tp lenia  oczy­
t a n y c h  panów,  rozdrażnionych sa me bó j s tw em  S t e ­

f a n a ,  om a w i a ją c  f akt  ten I przyczyny doszuku jąc  
s i ę  bez peś red r  io w W a n d z i e ,  dają  ujście sw em u  r rz -  
goryczen iu  w u je mne j  c ha r ak te ry s t y ce  kob ie t .  Au ­
to r  nie n ad a ł  sa mob ój s tw u  S te f an a  grozy ani  t r a ­
g iz m u ,  w c h e c  czego  czytelnik,  nie b ęc ą c  osobi s tym 
przy jac ie l em m u z y k a ,  nie  moż e  poddać się ogól 
n e m u  nas t ro jowi  rozgoryczen ia  na kobie ty  i czeka  
ci erpl iwie  r ze czo w y ch  zdań  1 dowodów.  Cy towani  
H o ra cy ,  Sa lomon ,  L ec p er d i ,  Sw-lęty Augus tyn ,  So-  
fokles  Nle t sc ł  e, C a m p c a n  cr,  Chamfort ,  G era rd  de 
H er v a l ,  A r a te l e  F ra n c e ,  Szekspi r ,  D umas ,  Guy de 
W s u p a s s s n t ,  S t e r d h a l ,  Kato,  Jules Ls fo rgue w do- 
s ł c w n y m  prz e k ła d z ie ,  z zer ł c w t r i e m  praw au t o r ­
sk ic h  I w n l e d c s ł c w r y m  przekładz ie  bez  za ch ow a -  
e i a  t ego p r a w a ,  św ia d cz ą  o erudycj i ,  ale w ra z  z fa­
j e rwerków o - s z u m r e m l  okrzykami  nienawiśc i  jeszcze 
p rze kon ać  nie  m o c ą .  W  dalszej  dyskusj i  panu je  
e i c z y m  nie da jący  s ię  usprawiedl iwić  cha os  myśli.  
A u to r ,  w tej  powieści  b ez  akcji ,  bez  p rze jawów

W WINNICZENKO.  1 .

ta j e m n i c z a  przygoda.
( z  u k r a i ń s k i e g o ) .

Spolszczyła Jadwiga W.

Była  to bardzo dziwna bistorja.
D* whala trzeba było na jakiś czas scho­

wać. Zdi ły to  mu więc paszport i wysłano do 
w H k i e g o  kipiąc* go życie id miasta, sądząc, że w 
ludnym miejscie j* go mocna, r<zrośnięta postać 
w  krótkich spodniach i zrez-zoebraną głową nie 
będzie tak zwracać uwagi , jak na wsi lub w 
małej mieś inie! Krótkie spodnie były charakte­
rystyczną cechą Dowh. la— ż*by najołuższe mn 
zrobiono, po miesiącu były już  krótkie. Stano­
wi ło to tajemnicę jego nóg,  walczyć z tym było 
niepodobna.

Dowhal  zamieszkał przy gwarnej ulicy, gdzie 
wciąż huczały wagony tramwajowe, a po chod­
nikach od rana do późnej nocy snuły się tłumy  
przechodniów. Przez cały dzień siedział w po­
koju pochyl* ny nad książkami i pocierał co chwi­
la swoim zwyczajem czoło, a wieczorem oczysz­
czał niedbale lękawem zawsze czegoś zwalany 
kapelusz, naciskał  go  na g łowę  i niezgrabnie

życia  innych,  niż op ow iad an ia  z p rawie  h is torycz­
n e g o  punktu widzenia ro zmai tych  konfliktów u c z u ­
ciowych,  chcia ł  w p ro w ad ze n ie m dyskusj i  oświetl ić 
k w es t  ę  z 12 punktów w id ze n ia , — w rezul tacie oś ­
wiet l ał  12 różnych kwest j l  j ednoczen ie .  W  długim 
sz e r eg u  cp ow la deń  brak tej  jednoli tości ,  która u-  
możllwlłaby rozwin ięcie  choc iaż j e dn ego  p r o b l e m a ­
tu,  tym mniej  mc gły b>ć rozpatrzę ne j ednocześnie  
zagadn ien ia :  prawdy,  k ła ms t»  a , świadomości ,  milczę 
n la ,  jedności ,  przypadkowe ści,  p rzezn acz en ia ,  rze- 
c z y w ls tc ś d ,  pamięci ,  wiernośc i  I t.  d.

W op owiadan iach  tych 12 panów,  za w yj ą t ­
k iem opowleś  i, . s ens l t iyo* nada jące j  się jako ko- 
r e s p e r d e n c j a  do .Dz iwów Ż y d a '  i d rugiego o po ­
wiadan ia ,  t r eść k tó rego zcsta ła  zaczę rpnle ta  z kry 
mlnahs tyk i  n iemieckiej ,  zna idu jemy tylko s ta re  tło 
moż liwych konfliktów. Z n a n e  powszechn ie  tło, z 
k tó r eg o  potężni  twórcy,  jak Żeromsk i  i P r z y b y ­
sze w sk i ,  r k s ą c y  p r zeogromny  tó l  t r ag izmu zycle,  
umiel i  wysza rpać na j t a jn ie j sze zag adn ie n ia  t r agizmu 
walki .  Tak ie  tło w „S typ ie"  j e s t  u t r zym ane  w epic­
ko  repor ter skim tonie p rzemówień,  k tórym brak  tej 
mocy  d ruzgoczące j ,  aby  s a n j m  skons ta towan iem 
faktu jak ieś  ukryte  r any odrywać .  Z a m i a s t  s a ­
mois tn ie  wyłan iające j  s ię p rawdy,  au tor  na rzuca  
czytelników i, jako wynik dyskusj i ,  naukę  za w ar t ą  
w kcń c cw ym  przemówien iu .  Wniosek  całkowicie 
n ie ocz ek i w an y ,  gdyz sz e r eg  opowiadań  o sp o ra ­
dycznych  w yp ad ka ch  12 gen t l emanów z pew ną  
i lością keb ie t  nie pozwala j e szcze na  skrystal izo 
w a n le  j akiegoś wniosku T u ta j  autor  wkracza  w 
dziedzinę para dcksalno-swawolnych  aforyzmów.

Z as a d n ic zą  ce c h ą  rc z w r ju  kul tury nie j e s t  
tylko,  jak sądzi  A L an g e ,  r eswój  zaufania między 

ludźmi.
Ewoluc ja  p rowadzi  człowieka do doskona l ­

szych form. j ego  w e w n ę t rz ne go  bytu.  zmienia sto­
su n e k  mężczyzny  do kob ie ty ,  może w wolniejszym 
te m p ie  aniżeli  inne p rze jawy  ż y d a ,  ale nie zn a ­
czy to je szcze ,  aby uczuc ie  miłośil ,  jak sądzi  a u ­
tor  S typy,  zna jdowało  się pc  za g ran ic ą  ewolucji .

W.

Bóg nie może być 
w sprzeczności Sam zSobę.

N ied łu go  t rwa ła  j e d n eś ć  w kcśc ' e!e  Ma r ia ­
wickim. . .  Za  p rzyk ładem mateczk i  Kozłowskiej  
idą  i r n e  n iewiasty ,  „p< we łene  do zrobienia p o ­
r zą dk u  w cusza<h ludzkich*,  a jak się t en „po­
r zą dek *  p rzed s taw ia  w życiu —  dowodem naj 
n o w sz e  „cfciawlenla",  j ak ie  r n l t h  p. Marja  Cy- 
k la r  (Zyg ler )  zwana Marją z P ra g i ,  1 zajścia,  —  
k tó r e  miały miej sce na skutek  tych „objawień* 
p o  kapl icach i kcścic ł ach marjawicklch .

R z e c z ą  jest  nad zw ycz a j  c i ek a w ą  dowle-

stąpając, wychodził na ulicę,.  Z !;?}izy się
tani, zat izymywal się p m d  w i t i y i a n i  n ag i z y -  
nów i oglądał rozłeż* bp t* wary, tśmi*ebając 
się dobrodusznie jak tzł*wi*k, które go to się
zupełnie nie tyczy, a zaci kawia go jeno,  czym 
s ię  intcr*sują te wtzyrtki** ist* ty ludzkie, snu­
jące się nao lc l  lub su dząre tam w gł^bi za szy­
kan i w y s t ł w t w - u i ,  co z tak powtżrym wyra-  
z m twarzy p z y g l ą d a j ą  się tym różrym ccdno-  
ści m, za*lw y o j ą ,  t a r g u j ą ,  i nieraz całe życie  
na tym tylko im schodzi.

Potym założywszy w tył  ręce, sz dł [rzed 
si* bie i dal t j  p z j g l ą d i ł  się wszy siki* mu z tym 
swoim d c b r t t l w y n  uśmiech*m.  Spotykanym po­
licjant* m j rzypa t rywał  się z dzi*cinnym ni*do- 
wi rzamem,  w zakłopotaniu zapinał  matyuarkę  i 
s t a r a ł  się spiesznie ich wymijać,  a gdy s t rac i ł  
nakoniec z oczu, zakładał  znów po sw*jemu rę­
ce i spoglądał  na św ia t  z ze jęchm i życzliwo­
ścią.

Spacery takie powtarza ły  się co wieczora i 
Dowhal  zawaz« wracał  do don u zadowólmy.

Od p* w m g o  czasu, podczas tych przecha-  
dz*k, zaczęła go zaci tkawiać j a k i ś  postać nie-  
wiiścia,  co s tawa ła  codzi* ń  na rogu  dwuch ulic 
opierając się plecami o ścianę budki z cygarami 
i sodową wodą. Twarzy jej nie mógł  dobrze 
obejrzeć, widział tylko wyraźnie duże oczy, któ-

d z l e ć  s ię ,  ć l ec?egc  Marja z P r a g i  w pojęciu bis­
kupów,  kap łanów I p rawowie rnych  ma r jawl tó w nie 
j e s t  „powołaną*:

„My marjawlel ,  r az  uwierzyl iśmy  w ob ja wie ­
nia nasze j  Założycielki ,  a  że one pochodzą od 
Boga ,  czu jemy to z ich sku tków w duszach n a ­
szych.  Nie m oż em y więc uzna ć  prawdziwośc i  po­
wołania Boskiego  w nas zym  Dziele Innych osób; 
Bóg  nie może  b ) ć  w sprzeczne ści S a m  z Sobą* .

Tyle  dowiedzie l iśmy się z ogłoszonego przez 
Marjawl tów „Wyja śn i en i a* .

Z  T E A T Ę U .

„ N a d z i e j a * .
W ys taw ie n ie  w t e a t r ze  mie j scowym . N a ­

dziei* Heljf r m a r e s a  uważ ać  należy  za wypadek  
do n l es ły .  I j e s t  z; s ługą in tehg iencj l  p Klimonto-  
wicza ,  że na swój b e n e h s  wy bra ł  utwór ,  który 
dorzuca  i ziarno plenne do plew 1 sieczki  r epe r ­
t u a r u  p. Czar nec k ie go  mimo g u t t u  t ego  r e p e r tu a ­
ru n ie wyb re dny ch  s ieczkc jadów.

Pr z em ó w i ł a  ze  sceny nie ro zbr a ja j ąca  b ez ­
my ś l no ść  p różnu jącej  klasy ani  jej f agasów,  nie 
r ep or t e r s k ie  r ece p ty  „spo łeczne* usłużnych jej 
pism* ków,  —  a wełeła Oo n as  niedola wyzyski­
w a n e j  p rzez kap i ta ł  pracy.  A nie skcmla ła  o spół- 
czucle,  nie  dla j a łmużny ,  łezki  konwencjonalnej  
u k az y w ał a  swe rany.  Mocneml  s łowami  G eer t a  
p ię tno wała  n ik r z e m n e ś ć  urękawiczn loną  pos iada ­
czy ,  zdz ie ra ła  m a s k ę  z cb łuoy Ich dobrodziejs tw,  
ich r t l i  i nic ja torów,  !<h zdz le r s twa  1 fllantrcpji .

Co  zaś n a j ważn i e j sze  że nie t e nd enc ja  tyra 
g łose m p r ze m aw ia  w u tworze  H e i j e rm ana sa ,  a  
ż y w a  k rew sztuki .  Inaczej  dźwięk  tego wołan ia  
bv łby  m a r t w y m  kabo tyn  twem ,  jak w „Tk acz ach *  
H a u p t m a n a ;  nie p r zen  ówiłby silnie.  Bo t endencj i  
u H e l j e r m an u s a  n iema  ( ak n ie m a  I wpros t  p rzeci ­
w n e j  Ideją , N iebcskle j*  Kras ińsk iego . )  T rz e b a  
roz różn iać t e nde nc ję  od idei.  T e n d e n c j a  to po­
m y ś l a n y  i w yko nan y  na zimno,  dla efektu,  po­
mys ł  l i teracki .  Ideja  —  to uczucie,  głębokie p r z e ­
j ę c i e  się au to ra  sp r aw ą ,  —  i uczuc ie  to p r z e ta ­
pia ogn iem szczerości  pomysł ,  w j e den  p łomień 
w i ą ż e  ogn iw a  sztuki .

T a k ą  jest  . N a d z ie ja * ,  i ob ję t e  tym go­
r ą c y m  p i e n i e n i e m  ukochan ia sp raw y  —  spojone 
są  w ca łość  wszys tk ie  szczegó ły  na jdrobnie jsze 
d r a m a t u  He i j e rm ann sa ,  —  szczegó ły  1 drobnostki ,  
k t ó r e  cl a widza obo ję tnego  czynią u twór  ten r ze ­
k o m o  rozwlek łym,  nuż ą cy m .  T u  każdy  wyra z  p o ­
m y ś l an y  jes t  przez czujące  se rce  auto ra ,  każd y  
sz cz egó ł  ma związek  z nicią p rzewodnią ,  n a w e t  
ów ś m i es z n y  ga rnuszek  f i lantrcpjl  u rągi  wej ,  udz i e ­
lony  zrozpaczonej  m a tc e  ofiar wyzysku  Mało j e s t  
utworów o tle, jak ten,  do pe w n e g o  s topnia egzo-

re pilnie oglądały od stóp do gł< wy każdego 
mężczyznę, a na kobiety niezwracały wcale uwa­
gi .  Ubrana ty ła  ci* mno, w skromnym, czar­
nym kapelusika, i zawsze trzymała w ręka pa­
rasolkę, którą jakby w zap*mnńniu postukiwała.

Przechodzący mężczyźni widzieli dobize te 
jej spójrz* nia i przyglądali się ni* znajomej te i  
z ciekawością wielką. Niektórzy oglądali się 
za nią kilka razy, inni znów zaczynali iśc wol­
niej ,  zawracali i zaglądali j*j w twarz z nie­
pewnym uśmitchim. Śmi lsi rozpoczynali r*z- 
mrw<, wspominając coś o j*j oczach, któr*by 
r* z e * zać mogły metylko ścianę budki o jaką się 
op i* rala, ale i czyj* ś zziębnięte s*rce. Lecz za-  
g dk'wa postać nic ni** odpowiadała, uśmieihała  
s:ę tyiko dziwnie i wciąż jakby na k o g i ś  ocze- 
k wała.

Dowhala zainteresowała ogromnie. Czy mo­
że dlatego,  że j* n u przypatrywała się uważniej,  
niżeli irnym? Klóż odgadnie. Lecz, Uraz,  
wychodząc na spacer, począł n a w i t  eb iągać ku 
dołowi swe król kie spodnie i czesał prze d lu­
str* m rudą brodę, skołtunioną, jak konopne kła­
ki.

Naturalnie, że ani jednego,  ani drugiego 
nie umiał zrobić jak należało, ale zawsze cznł  
się bardzi*j przygotowanym na wypad* k rozmo­
wy z tajemniczą ni*znajomą. D.  c. n.
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t yc znym ,  k tó ry chb y  zw ar t a  kon s t rukc ja  by ła  t ak 
m is t r z ow ską .  T a l en t  to robi ,  panowie ,  nie „ t en ­
denc ja*.

W r a że n i e  po tęgowała  dobrze  pomyślna lo­
ka l i zac ja  językowa,  przez t łomacza  (Kasprowicza  
p rzec l t  z!) < c k c r a n a .  Lu c ,  r e w e t  ho lenderski ,  l i te­
r ack im językiem p r z e m a w l f ć  nie  może,  a bez na-  
r c d o w e  zwulga ryzowanie  mowy nie nada łob y  tyle 
w y raz u  sytuaciom,  co m a z u r s k ' ś ć  języka.  W s z a k ­
że  wi tezie  hcmerowscy  u Wysp iańsk iego  po 
ch ł op sku  p rzemawia ją  —  1 d la tego  żyją.

Nies tety,  wyboru sztuki  mógł  benef l sant  do­
kon ać  tak ba rdzo dobrego,  a l e  do t ągn ąć  do swej 
wysokiej  miary wykonawcze j  większości  zespołu 
ak tor sk iego nie zdołał  ani  on,  ani  dwie jego 
świe tne ,  n i e zap omn ia ne  w tej sztu e,  partnerki :  
p.  Winiar ska  I p.  Żb lkcwsk a .  Z zapar tym o d d e ­
che m  śledziło się chwile,  gdy ci troje r azem lub 
zc so b n a  znaleźli  się na  scen ie ,  —  gdy p. B i e r ­
nacki  nie ryczał  jak bawół ,  a p. Halicki nie ma« 
mia ł  s tękl iwte .  b nl k cn t r a s t e m  mlerncśc l  odcina ­
li tylko grę t a mtych  t rojga.

S z tu ka  wrażen ie  wy w ar ł a .  Zamąc i ł a  może 
n ie k t ó r e  sumienia ,  poruszyła  może głowy niektóre?

A jeśli sumien ia  te były zbyt  już zmarniałe ,  
jeśli za  twarde  były w ym usk an e  czaszki  lokajów 
kapi tal izmu,  — to może  sz tuka t a  kaza ła  zaci snąć 
s ię  mocniej  n iektórym p ięściom I szczękom.  M o ­
że  zrozumieć  kazała ,  że s a m a  tylko nadzieja 
z m ur sz a ł a ,  j a ł cwa jes t  t am bezowocna ,  gazie 
t r ze b a  w y t w a r z a n a  l eg joru  takich uświadomionych 
bo jowników jak Geert ,  gdzie t r zeba  działania .

Widz.

Adm inistracja  „Xnrjera”:
zawiadamia, że z dniem 14 lutego przerwie wysyłkę wszystkim tym, którzy do tej daty 
nie opłacą abonam entu , bądź n e zawiadomią piśmiennie o życzeniu odbierania nasze­

go pisma.

Korespondencje „Kurjera‘\

Zamość 8 lutego zę ii roku.

T ego ro cz ny  k a r n a w a ł  b. ruchl iwy j ak widać  
z gaze t ,  poruszył  i na sz e  ruchl iwe,  al e na punkcie. . .  
hand lowy m mlas teczkc!  Z a c z y n a m y  tańczyć tylko 
że  nie n a  żadne  „wpisy*,  nędzę  czy coś podobne­
go,  a wpros t  żeby  „poskakać*  i na s t ęp n ie  przez 
pewie n  czas  mleć  o czy m mówić. . .

J ak  corocznie t ak  1 w b ieżą cym  karnawale ,  
p ł e rws ze mł  in ic j a torami  balu byli miejscowi r ze ­
mieśln icy  1 tak z w a n a  „ś redn ia  k lasa*,  którzy w 
o sob ach  o br any ch  przez  się gospodarzy  p. p. Szy­
ma ńsk ie go ,  Kasprzyckiego,  S tażewsk ieg o  1 Innych,  
u zy sk aw szy  na  ten cel,  nie bez t rudu,  j edy ną  w 
Z a m o śc iu  salę,  mówiąc  n a w ia se m  wielce n iedo­
g od n ą ,  mie j scowego  T o w a r z y s t w a  muzyczno  d ra ­
m a ty c z n e g o ,  zw an ego  powszechn ie ,  z powodu s t a ­
r a n n e g o  Izolowania się od p racu jąc ego  p role t ar ia tu 
„ b r a c t w e m  wza jemne j  adorac j i* ,  1 rozes ławszy 
d r uk o w a n e  zaproszen ia  do csób wszelkich s tanów 
w miej scu 1 ckol lcy.  urządzi l i  swój bal  w ś rodę  t. 
j .  1 b.  m. ,  na który przybyło mnós two  osób,  lecz 
p rz e wa żn ie  ze sfery „f izycznie pracu jących ,  d r ob ­
nyc h  urzędników,  no l... pe w na  llcść osób miej ­
scowej  „a rystokrac j i" ,  a p rzyna jmnie j  ma jących  się 
z a  t akich,  lecz cl os ta tni ,  j ak zawsze ,  tak 1 tym 
r a z e m  swoją cbecn cś c l ą ,  a r aczej  swojem ignoru-  
j ą co- wy zyw ają cym  za ch o w a n ie m  się,  s taral i  się 
o k a z a ć  Iż nie przyszli  specja lnie  na  bal ,  a tylko...  
( jak da jmy  na  to, przychodzi  się do menaże r j l )  
popat rzeć !  Ci pańs two  t. j. mie jscowi  adwckac l ,  
ap te ka rz e ,  l ekarze  1 t. p. ( a szczególnie j  Ich m a ł ­
żonki )  g ra jący  rolę „znudzonej  a rys tokracj i* ,  po­
chodzące j  p rzeważnie  z t ego  sa m e g o  prolet ar jatu,  
wzg lę dem  k tó rego t ak  się,  że t ak  powiem,  p rowo­
kacyjnie  zachwują ,  po to tylko wszędz ie  się z j a ­
wiają,  by swoją obecnośc ią  —  psuć innym z a b a ­
wę! Choc iaż  s ą  t acy  z pośród mie j scowego  p r o ­
l e tar j atu,  którzy właśnie na koszowej  —  ok ry wa ­
jące j  się „zmursza łym p łaszczem urojonej  wielkoś­
ci, zamojskiej  a rys tokrac j i  doskonale bawią. . .  n a z y ­
wając ich dowcipnie:  „zamojskimi  mand ary nam i* .

T a  hi s toryczna k lą twa  naszej  przeszłości ,  
dzielenia,  a r aczej  se g r e g o w a n ia  bliźnie h na  o so ­
bniki  „wyższego  1 n iższego* ga tunku,  widocznie 
n igdy  nie p rzes tan ie  ci ążyć nad  nami!. . .  I n igdz ie  
ch yba ,  w naszy m kraju,  t ak j a sk rawo  to się nie 
uwy da t n i a ,  j ak właśn ie  w tym odcię tym od kultu 
r a lne go  świa ta  —  Z am oś c i u  1 jego okoli y! S ą  
m ię dzy  innemi  dz iwolągami  u n as  t acy:  adwokaci  
l ekarze ,  z i emian ie  1 t. p. (przez swoją urojoną,  
chorob l iwą wielkość brutalnie n iegrzeczn i  wobec  
owych „niższego ga tunku*  osobników) ,  którzy
w p a d a ją  w lokajskł  za ch w y t  w obec więcej  od 
n ich  możnych ,  a zwłasz cza  bogatych 1 przy spot­
kan iu  tych os ta tnich ,  bez  wzg lędu na  „aurę* na

ic h  widok,  już na polewę wior sty p rzed nimi,  
z d f j n u j ą  nakryc ia  ze swych „ e d u r z o r y th *  głów!., 
co właśnie bywa n ie re z  powodem uciechy g ; w i e ­
dz! ul lczrej . . .  A oto,  j eden  z wielu,  przykład:  
P rz e z  rynek zmncjski  jedzte zwc l r a ,  zaprzęzony  
w czwóikę ,  e l w p a z ,  w k tórym siedzi otyły pan,  
w le l kop eńsko-po t ł az l lw!^  < bse rwujący  przechodniów 
i na de ść gęs te  ukłony tych osta tnich odpowiada­
jący:  j e d r y m  —  mrugn ięc ie m oka,  drugim —  lek­
k im skinie n . en  głowy,  lecz są  I tacy szczęśliwcy,  
dla k tórych wykonywa ,  pewien  ledwie dos t rzegal ­
ny ruch ręka w k l e r u r i u  nak ry c i a  swej  ma jes t a ­
ty c zn ie  n a c ę t e j  głcwy! N araz ,  o dziwo! ów pan 
unosi  się w stedzer  lu, z i ęcz nym  ruche m baletntcy 

z ryw a  nakryc ie  z głcwy,  da rząc  przy tym „kogoś" 
r e s k e s z n y m  u śm i ec h em ! . .  P a t r z y m y  przeto,  co za 
I s tota  zdołała  tak ze lek t ryzować  owego  nadę tego,  
jak t a l o n  „ s e r z t e r a * ,  i . ,  ku n a s ze m u,  plebejów,  
ogó lnemu zdumieniu  1 zgorszen iu  ową „istotą* 
j e s t . ,  znany lichwiarz! Lecz w r a c a m  do balu o w e ­
go,  który p e m m o  że p rze c ią gn ą ł  się do 8 r ano 
n ie  wszys tk ich zadowoli ł  pozo s t awi a j ąc  u wielu 
n ie sm a k  wywołany właśnie op i sanym powyżej  za­
c h o w a n ie m  się tej „za rdzewia łe j "  zamojskiej  a r y ­
s tokracj i .

Epi logiem,  na jmnie j  spodz iew an ym,  tego balu,  
było. . .  kazan ie ,  wygłoszone przez j ednego,  z dwu 
o b e c n y c h  na* balu dusz pas te rzy ,  który w do­
sa dn ych  s ł cwach sp ic run cw ał  t an iec  1 tańczących,  
a zwłaszcza  t ancerki ,  g rożąc rózneml  zagrobowemi  
k a r a m i  I t. p. zapomniawszy  widocznie że nawet,  
j ak  uczy  h l s t r r j a  św , s am C hr ys tu s  p rzyjmował  
udzia ł  w weselu w Kan ie  gal ilejskiej. . .

Zamojski skrobipiórek.

P e t e r s b u r g a  t e l eg ram,  że mlnl st er jum spraw  we- 
w n ę t r z iy c h  zatwierdzi ło  us t a wę  „warsza wsk ieg o  
Związku S to war zys ze ń  współdzleiczych.*

W e c ł u g  infoimacjl  zas i ęgniętych  u r ed.  W o j ­

c iechowskiego ,  wiadomość  ta  w y m e g a  j e szcze po­
twie rdzen ia .

Zw iąz ek ,  o Ile I stotnie będz ie  za twie rdzony,
obe jmie  130 kccpere tyw spożywczych,  rozs ianych 
po całym; kraju,  udzielać l e d z i e  f achowych r a d  I 
w s k a z ć w i k ,  otwerzy hur townię  itd.

W y s z e d ł  z d uku N° 117- 118 „Wolnego S ł o ­
wa*  1 zawie ra  nas tępu jące  p r ace  L. Belmontac
1. W ac ł aw  Nałkowski  „W sp o mn ie n ia  pozgot ine*.
2 .  F a n t a z j a  s jeni styczna na t e m a t  autonomj l  pol­
skiej.  3.  Na  h m a t  psyche fizjologii snu-fantazja„ 
4. Genialny wróg kob ie ty— Veinlnger .  Kry tyczny  
rzut  oka na dzieło „ P łe ć  1 cha rak te r* .  W do­
datku:  W za cz a ro w any m Kole -  nowela J. Huzar ­
skiego.  5. Małpie zwierciadło ( Japońska  zbrodnia 
ju rydyczna w świet le opinji  E u r e pejskiej) .

Z ziem polskich.
„Przeg ląd  f i lozo f  c z r y * .  Rek  XIV zeszyt  I 

z a w ie r a :  1) E e w a i d  S u m m —  Stanow isko  zasady  
t o ż s a m c ś d  w logice.  2)  Bcguml ł  Jas inowskl— Te-  
or ja deboru  na t u ra lne go  a t e c r j a  poznania .  3)  Kaz.  
W lz e  —  P ię k n o  I jegc  postacie .  4).  Wł .  M. Koz­
ło w s k i— P ra g m a t y z m .  5)  Włady s ław  Szumo ws ki—  
U w ag i  k ry tyczne nad  „Log iką  medycyny*  B i e g a ń ­
sk ie go .— Odpowiedź  dr. B iegańsk iego .  6) Kry tyka  
1 sp rawozdania .

Strajk  aptekarsk i .  Pol icm ajs t e r  łódzki  o- 
s t r zeg ł  s t r a j ku jących ,  że jeśli nie powrócą do pra­
cy ,  zas tosuje  ś t edki  za po b ie g aw cz e  na  zasadzie 
p e s t a r e w t e r i a  obow iązu jącego  o s t r a jkach  w in ­
s ty tu c ja ch  użyteczne ścl publ icznej .  Nacze ln ik  „e-  
c h r cn y*  b ad a ł  człcnków za rząd u  T v * .  ap teka rzy  
łódzkich  o p rzyczynę  s tr ajku,  oświadcz?jąc ,  że 
zmus i  wszys tkich do powrotu do p>acy. 1 r zeczy­
wiśc ie :  11 b.  m.  w nory a re sz to w a n o  45-ciu człon­
k ów  Z w iąz ku  pomccników ap t eka r sk ich  w tej 
l i czb ie  cały za rząd  i kcmts ję  r ewizyjną.  Z a r zą d  
p ra c ow n ik ów  ap teka rskich liczy w Łcdz l  67- iu 
członków.

S t r a j ku ją cy  w Zag ł ęb iu  Dąbr ow sk im  a p t e k a ­
rze  do m a g a j ą  się p rzywrócenia  warunków pracy,  
k tó r e  zostały Im przyz nan e  przez właściciel i  aptek  
w r .  1905.  Wszys ik i<h  aptek  w Zag ł ęb iu  j e s t  14, 
mianowicie:  w Scs nc w c u  6, w Będzin ie  1 D ą b r o ­
wie po 3,  1 w Zawie rc iu 2.  Wszy s tk ie  te ap tek i  
za t rudn ia ją  2 6  pracowników.

0  wys ie r  lenie Żydów.  Zja zd  sędziów po­
koju we Włccł .  w t u  r e z j o z n a w r ł  s p ' a w ę  o wys ie ­
d len ie  19 Życó w ze wsi.  Komisa rz  do sp raw wło­
śc iań sk ic h  pcw.  gos tyńskiego zaska rży ł  19 Żydów 
do są d u  gmlnn  go, motywując  swą ska rg ę  wyzy­
s k ie m  owych Źy ców,  po ta jem ny m spr ze daw ani em 
pr zez  r i eh  anedy ny  I t. d., żąda j ąc  na  zasadz ie  
tej  wys ied len ia  tych 19 Życów ze  wsi.  Po n i ew aż  
s ą d  gminn y  żądan ia  komis a rza  nie uwzględnił ,  
p r z e to  ten os ta tn i  załeżył  ap e l ac ję  do zj azdu,  j a ­
k o  do wyższej  Instancji .  P o  wys łuchaniu  św ia d­
kó w ,  p r ze w a żc ie  soł tysów I wój tów,  są d  zabroni ł  
k i lkunas tu  rodzinom żydowsk im zamiesz k iwa n ia  w 
o s a d a c h  z a p l s a r y c h  w tabeli  l ikwidacyjnej .  W y ­
ek s m i to w a n i  p ed a ją  ska rg ę  ape la cy j ną  do senatu .

Z w i ą z e k  S t e w .  w spófdz ie l czycb .  R e d ak t o r  
p i s m a  „ S po łe m *,  p. Wojciechowsk i  o t r zymał  z

Z CESARSTWA.

M le cza r s tw o  Jak wielce gub.  to m s k a  wy­
przedzi ła  Króles two Po l sk ie  pod wzg lędem organ i­
zacj i  mlecz a r s twa  dowodzą  cyfry n as tęp u j ące :  W 
r .  19C9 było 612  mleczarń  spółkowycb,  z k tórych  
4 34  złeżyło r zadcwl  sp rawozdan ie ,  wykazu jąc ,  że 
wyrobi ły 50 3 , 7 2 3  pudów masła ,  obe jm ują c  29Ö, 198 
krów.  Do organizac j i  należy 59 ,930  udziałowców.

Z Dumy. Biuro frakcji  paździe rn lkowców 
rozważ a ło  plan robót  dumsklch w czas ie  naibll»- 
szym.  Us tanowiono  na s t ęp u j ący  porządek:  proje&t 
kana l i zac j i  P e t e r s bu r g a ,  plan f inansowy n a u c za n ia  
pow sze chn eg o ,  p rojekt  walki  z p i jaństwem,  b ud że t  
a  o ile czas  pozwoli— ubez p ieczen ie  robo tników.

Nas t ró j  ogólny,  p a n u j ą ' y  we wszys tkich  f rak­
cjach  dumsk ieb jes t  ba rdz iej  oboję tny,  niż k iedy­
kolwiek.  S t os un ek  wzg lę dem  nowej  sesj i  j e s t  czy­
sto formalny.  W  ciągu j e dn eg o  dnia złożono 85  
podań  o ur lopy,  z gor l iwych p racowników w ko­
mis jach  n ie m a  p rawie  nikogo; na  s t a now isk ac h  
tylko są leade rzy.

Wc zor a j  rozpoczęło się w D um ie  ro zw aż an i e  
p rojektu  us tawy  o rozsze rzen iu  praw b u dż e t ow ych  
D u m y .  W Imieniu r zą du  przeciwko projektowi ,  
zm ien ia ją ce mu przepisy z dnia 21 rnarca  w ys tąp i  
min i s t e r  ska rbu ,  Kokowcew.  D  la 20  lutego roz­
pocznie  się rozważan ie  drugiego w a ż n e g o  projektu 
o z l ems twie  „woios inym" .  O cz ek iw an a  j e s t  pro­
g r a m o w a  m o w a p rezes a  Ra dy  ministrów.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Ze s t o w a r z y s z e n i a  Pracowników gorze lni -  
niCZych 19 lutego (m e d z  ela)  o 2  po p t ł u d n i u  w 
gerz.  Fa j s ł a wic e  ( ro d  T ra w ni ka m i )  odbędz ie  się 
z e b r a n ie  K ras no s ta w sk i ego  Kcła  S.  P .  G. Król. 
Po lsk.  Na ranny  pociąg w T raw n ik ac h  oczekiwać  
b e d ą  kon ie  po gcścl .  O l iczny udział  u p r asz a  
Z arząd .

Ż ą d a n i e  usun ięc ia .  Minister  sp raw  w e w n ę ­
t r znych  za zą d a ł  od rz.  kato l ickiego b i skupa  lubel- 
s k ' e g o  usunięcia ks i ędza P a n ec k l e g o ,  który w.dnle 
Imienin N a j j a śn ie j szego  P a n a  19 g rudnia n ie  o d ­
prawił  p r ze p i s ane go  nab oż eń s tw a  dziękczynnego .

Redu ta  Lubel sk iego  T o w a r z y s t w a  Muzycz­
nego.  W  S obo tę  d. 18 b. m. w sa lonach  R e s u r ­
sy Kupieckie j  n a  scen ie  i widowni T e a t r u  W ie l ­
k iego  odbyć  się ma  redu ta ,  na  k tórą  da ją  sobie 
r en de z -v ous  sym pa tyc y  Lubel skiego T ow ar zy s t w a  
Muzy cz neg o  1 cl wszyscy,  którzy p r ag n ą  s ię  r o z ­
wese lić  przy  końcu  ka r n a wa łu  bądź  to p rzypa t ry ­
w an i em  się b a r w n e m u  korowodowi  m a se k  i kost-  
jurr.ów, b ą d ź  *wescłą rozm ow ą I dowcipną  int rygą,  
b ąd ź  p ląsami  przy dźwiękach  dwuch orkies t r ,  bądź 
gas t ro n c m ic zn e m l  uc iechami ,  których dos ta rczą  
suto zaopa t rzone  bufety.  —  Nadto  kc ło północy 
a r ty s t ycz na  d rużyna  sym pa ty c zn eg o  dyr ek to ra  p.



Nt 16. K Ü R J E R

H en r y k a  Czar nec k ie go  ubawi  zebrany ch  p rodu kc ja ­
m i  m e zy czn em l ,  popi sami  choreograf icznymi  1 
wokal  icrni w na jp rzedn ie jszym gatunku .  —  Wszy  
atko  ułoży się t ak,  aż eb y ś m y  po pop ie l :«  nie p o ­
t r zebowal i  od d aw a ć  się wyrzutom sumien ia ,  żeśmy 
w k a r n a w a le  czas  napróżno  tracili.  —  Dla  n ie ­
wta jemni cz on ych  doda j emy ,  że w Pol sce  r ed u ta m i  
z w a n o  bale  ma sk o w e ,  k tóre za  czasów A ug u s t a  
II S a s a  1 A u g us ta  III t ak  się podobały,  ze u r z ą ­
d z a n e  j e  nie tylko w Sobo ty  I święta  ale pr<wle 
w e  wszys tkie dnie w tygodniu.  —  Król I dwór  
wielce był  rozmi łowany  w tych z a b aw a ch ,  a za  
j ego  p rzykładem szła stol ica,  wstęp z^ś na r ed u t ę  
w XV1H wieku w Wa rs zaw ie  kosz tował  z ł i t y c h  
polskich dziewięć,  co n ie  było zbyt  tanio,  jak na 
4 * c z e s n e  czasy.  —  R ed u ta  Towar zys twa  Muzycz­
n e g o  będzie znaczn ie  t a ńsza ,  bo wstęp na nią  
kos z t ow ać  będz ie  tylko rubla od osoby,  a  za to 
mo ż na  będz ie  być na kab arec ie ,  chyl a,  że kto 
z e ch ce  wygodn ie  zas ią ść w łozy, za  co będz ie  
m us i a ł  oddzielnie  dopłacić .

T  <&\&ęgTrBL nocL̂ r.

D Ż U M A .
Charbin 13 lutego.  O i  początku e p l d e m j l  

«m a r ł o  1 ,179 ludzi,  w tej li-.zble 35 e u r o p e j c z y ­
ków.  W osta tn ie j  dobie —  13.

Neapol 13 lutego.  Urzędowo za p r ze c za ją  ka 
t e g c r y c z m e  pogłosce osta tn ie j ,  j a koby  w Neapolu  
zda rzyć  się miał  w y p ad e k  śmie r t e lny dżumy.

P O  Ś M IE R C I  R O T S Z Y L D A .
Wiedeń 13 u t - g o .  C e sa r z  F ran c i s ze k  Józef  

złożył  syno m zm ar łe g o  ba ron a  Ro i szy lda  wizyty 
kondo le ncy jne .— P o g r z e b  odbędz ie  sie we wto rek .

K A T A S T R O F A  NA W Y S T A W IE :
Bruksela 13 lutego.  Wielka  ha la  m a szy n  w 

O d d zia le  n ie mieck im wys tawy  brukselskiej  zawa l i ­
ł a  się- Do po łudnia  wydobyto zwłoki 3  zab i tych  1 
7 r an nych .

P O W .R Ó T  K R Ó L E W I C Z A .

P a r y ż ,  13 lutego.  Serbsk i  n as tę p c a  t ronu,  
k tó ry  leczył  się n a  południu F rancj i ,  opuści ł  dziś 
P a r y ż .

S E N S A C Y J N A  MOWA.

Berlia 13 lutego.  Na  uczcie wydane j  wczo­
ra j  p rzez  T o w a r z y s t w a  wojskowe (K r i eg e rv e re in )  
b r a t  c e sa rz a ,  ks.  H i n r y k  pruski ,  wygłosi ł  mowę ,  
k tó ra  wywoła ła  be z w ąt p ł en la  znów wielkie wrze-  
a l e  w całej  prasie .

W se n sa c y j ny m  tym przemówien iu  twierdzi ł  
k s i ążę ,  że  n i d e s z ł a  pora,  aby  skupić się dokoła 
ce sa rz a  w walce p rzeciwko  g r ożą cem u wrogowi  
w ew n ę t rz n em u .

Nikt  n ie  powinien być  ograniczany,  co do 
współudz ia łu w p racy  pol i tycznej  na drodze p raw ­
nej ,  gdzie j e dn ak  ob jawia  się zboczen ie  z tej d r o ­
gi,  t a m  obowiąz k ie m jes t  ka ż d eg o  poprzeć władzę .  
W kr ó t c e  ob yw ate le  b ęd ą  mieli  sposobność dowie 
dzen ia  uczuć  lojalności  wzg lę dem  monarchy .

Na jpe wn ie j szą  ostoją pańs twa  pozos tanie  z a ­
wsze  wierna  m ona rsz e  a rmj a .

Z B R O D N I A  C Z Y  S A M O B Ó J S T W O .
łspahan, 13 lutego.  Dz ś z ran a  znaleziono 

w studni  t rup konsula  rosy isklego ,  Bogoja  wlenskle-  
go.  D o ty chc zas  n ie m a  żadn ych  danych  do s tw ie r ­
dzen ia ,  czy śm ie rć  konsula  j e s t  wynikiem ja k i eg o  
p rzypa dk u  n ieszczęś l iwego  czy zbrodni .  Konsu l  
b y ł  żona ty;  rodz in a  p rze by wa  w I spahan le .

Odpowiedzi od Redakcji.

T. Kisiel. N a d e s ła n e  wier sze  d rukowane  n ie
b ę d ą .

oszukuję niemką
. A .

S Y I V T D Y K .

T Y M C Z A S O W Y .
Musy upad łości  Hrub i esz ows k ie go  ku p ca  

Mordki  Grlnbo jma  n a  zas a dz ie  art .  5 0 2  l 5 0 3  Ko ­
deksu H indlo wego wzywa wierzyciel i  r zeczone j  
ma sy ,  aby  osobiście lub przez pe łnomocn ików 
s t iwi l l  się w ciągu dni 40 w kan ce l i r j l  jego orzy 
ulicy Królewskiej  Ns 2 0 V 7  w Lubl inie o godz.  6-ej  
popołudniu I oświadczyl i ,  z j akiego  tytułu l co do 
jakiej  s u m /  są wierzyc ie lami  lub złożyli je w 
Kancelar i i  Wydz ia łu  Cywilnego  mie j scowego  S ą d u  
O k rę g ow eg o .

Sora woz dan le  wierzytelności  o d byw ać  się 
będz ie  w o b ec n- ś  1 Sę dz ie go  Komis a rz a  w kan-  
celarj i  S ą d u  O kr ę go w eg o  Lube l sk iego  w t e r m i ­
na c h  nas tęp u j ą  y :h :  16 Lu ty  (1 M i r ca ) ,  28 Lu ty  
( 1 3  M^rca)  i 7 /20 M i r c a  1911 roku o godzinie 
12 ej w południe.

Syndyk Tym czasowy
Adwokat Przysięgły

539-i-i B Warman.

Przejazd darm ow y
dla rodzin rolniczych —

m P A R A N Y
przedłużono do dnia 30  cz e r w ca  r.  b. P o  bi lety 
 I da ty  odej śc ia s t a tków zw r a c a ć  się d o -------

Polskiego T o w a rz y s t w a  Emigracyjnego ut- 
Radziwił łowska 21 w Krakowie.

Lis ty  należy op łacać  m a rk ą  10 kop ie jkow ą  l wew ­
ną t r z  włożyć m a rk ę  za 10 koo.  na  odpowiedź .

Ważne dla mężczyzt7/
Modnie, ładnie i tanio ubierają się, ci, którzy wypisują n nas 
GOTOWY KOSTJUM: marynarka, spodnie i kamizelka, do­
brze uszyte, na atlasowej odszew :e, jedno lub dwurzędo­
wy, z trwałego i eleganckiego wełnianego szewiotu, sukna 
najnowszego deseniu, we wszystkich ciemnych kolorach za, 
7 rub. 25 kop., w lepszym gatunku—9 rub. 75 kop.. Wysy­
ła się poczt i za zalicz, bez zadatku. Za opakowanie (w skrzyn­
kę) i za przesyłkę dolicza się 75 kop., a do Syberji jeszcze 
80 kop. Miarę przysyłać: długość marynarki 1 rękawów, obję­
tość piersi, dłigość spodni i kroku. Same spodnie z przesył­
ką 2 rub. 85 kop. Bez ryzyka: nie podoba się — zwracamy 
pieniądze 513c -  8— 6
Adresować :  A .  K I W Z M  A N ,  Ł ó d ź ,  N ł  5 4  Y.

od 14* do 24 kw. fosfor 75 rozpuszcz od
----------------------------------  13 kop. za pud z dostawą na kol. żelaz.

Zamówienia adresować:2 PO K O JE 2 Parowa fabryka M WASIJEWA
- 2= T c r r r s T T S T T  Ą  --------------------  S t ' Sleszczyńskaja R-O. d. żel.

PRZEDPOKOJEM, W ODA i
potrzebne od 15 lutego w blizkości gimna­
zjum męskiego. Oferty składać: Zamojska 

Ns 39  m. 12. 537—3 - 3

Cenniki bez p ła tn i3.
302- 12—8

Rozkład pociągów na st. Lublin
—  Sezon z im o w y  • —~

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

B Ł Ę D N E  KO ŁO.

—  P an i  Cur ie  S d o d o w s k a  n ie  weszła do 
Akademj l  N au k  w P a r y ż u  głównie  dla t ego,  że 
j e s t  cudzoz iemką .

—  B i  to uw ażasz ,  j e s t  tak:  w Po l sce  k a ż ­
d em u  polakowi jest  źle dla t ę ga ,  że jest  oclaklem 
a z a g r a n i :ą k aż d em u  polakowi  j e s t  źle dla tego,  
że  j e s t  cu d z o z l em z em .

C I E K A W Y .

—  Konduk to rzy  kolejowi na  d r ogach  r o s y j ­
skich,  za  p rzewożen ie  p i s a ż e r ó w  bez biletów, m a ­
ją  być skazywani  n a  więz ienie do sześciu m ie s ię ­
cy.

—  T o  w t ak im raz ie  py ta m ja  kogo,  kto 
będz ie  prowadzi ł  pociągi  na  kolejach rosyjskich?

„Nowy S z : z u ' e k * .

O d  d a l a  2 8 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 0  r .  

OćLcliodzą z Xj a b l i n a  
De w arszaw y . Do Kowla.

s m. 54 rano miesz 

2 m. 27 popoł. osob.

9 m. 1 wiecz. poczt.

9 m. 23 wlecz. IV kl.

7 z .  20 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m 08 rano IV kl

Oo tokow a 
3 m. 21 pop. mięsa
6 m. 55 r. H i IV U 
Przychodzą z Łukowe 

8 m 43 r. miąsz.
7 m.34 w II i IV kl.

Obrodzenie“TYGODNIK POLITECZNO- 
3P0LECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. === ==I I

pod kier iwnictwem Stefana Gackiego i przy stałym współ- 
pracownictwie; Jerzego Huzarskiego, Ignacego Szecha, 

Wincentego 7 rojanowskitgo.
Warunki prenumerntjr:

W W arszaw ie:
roozn’e ...................... rb. 8
półrocznie . . .  „ 4
kwartalnie . . .  „ 2

Na nrowincjl I zagranicą:
rocznie , . . . rb. 10.— 
pół ocznie . . . „ 5., 
kwartalnie . . . .  2.50

P r e n u m e r a t ę  orzy lmują a d m n u t r a ; i e  I k s i ęga rn ie .  
Adres redakcji TRĘ34CKA 10 Telefon 144-40

g;ocizinQ dzierjnie.
A D R E S :  D r u k a r n i a —  R. Jaczew sk iej.

H E N R Y K  L A N Z, Mannheim
P O L E C A :  =  ■   '

L O K O M O B I L E
n a  o z r s  n a s y c o n ą  i o r z t g - z n ą  z w e i t y l > w / n  st-jrem s y s e m u  
„ L B N T Z “  z k o n d e n s i c j ą  lub b e z  K o nd e n s a c j i .  '

|  T E ! I S T - E  e  A .T W I S T A . I 3 E 3  P J E S E J Z i E  S T  I *  A . C J J  A .

Tow AłSLO 71P A R O W Ó Z *
Telefon 12-55 f 6 0 . K rólew ska Nb 39

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W ‘WARSZAWĘ: W arszaw sk ie  Biuro Ogłoszeń Ungra, W i t r z ö s w a  8 — Don Handlów/ L  i E. Mitzl 
&  C-o, ul. M arsza łkow ska  Ns 130 (róg Moniuszki, p ie rwsze  piętro). — Biuro Ogłoszeń SucńWiitza,  ul. f f l . v s z a k i w m  Nł 120.

Redaktor l wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Este tyczna“ R. JaczewsKiei.


